

Kiedy przychodzi di 
imprez ludzie słabi 
bawią się przy po 
ważnych, antysys 
temowach rymacl 
Molesty, czy praw 
dziwych, ale smu 
tnych, socjologicz 
nych spostrzeże 
niach Gano. Na pia 
tkową czy sobotni, 
imprę, domówkc 
czy klubówkę, bar 
dziej nadają sii 


WEŹ BAN KI ET WYLU KAo 
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z mniej skompliko 
wanym tekstem, zć 
to z charakterysty 
cznym, wpadają 
cym w ucho bitem 
który nieźle buja 
A jeśli chodzi o ta 
ką muzykę, to due 
Ośka i Jano, czyi 
OMP, są już spra 
wdzonymi zawodni 
kami. Wylukajcie 
co powiedziały nan 
te dwa ziołasy m 
krótko przed pre 
mierą swojej dru 
giej płyty - „Dóbr; 













































Do hip-hopu podchodziłem zawsze zbyt 
analitycznie. Muzykę z tego albumu zaś 
po prostu czuję (Przy pierwszym z nią 
kontakcie, niemal silą oderwano mnie 
od stanowiska odsłuchowego, do 
którego przyssałem się na czterdzieści 
minut, wściekając personel i 
sarkających klientów). Jest to 
niewątpliwie skłaniający do refleksji 
fenomen. Wiele na niej bowiem 
przeciwieństw. Ptyta brzmi tak radośnie, 
świeżo i wyraziście, jakby była zagrana 
na żywych instrumentach, oparta jest 
jednak na samplach. Raperzy rymują z 
wyczuwalną lekkością, wyraźnie bawiąc 
się tym co robią, jakby na scenie 
dopiero się pojawili i nie spotkali się z 
przedmiotowym traktowaniem muzyki, 
tymczasem to weterani, którzy 'frycowe" 
już zapłacili czekając długo na swoje 
pięć minut, co jest znakomitym wzorem 
dla naszych raperów. Nawet owoce 
miasta muszą bowiem dojrzeć, by stać 

Control" można by nazwać drugim 
oddechem old-schoolu, a jest to 
wytyczna dla hip-hopu XXI wieku, obok 
rewolucyjnie futurystycznych New Flesh 
for Old, ale i plastikowej sieczki. Geniusz 
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"Ouality Control" 
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Nu-Marka i Cut Chemista opiera się na 
dwóch rzeczach. Szacunku - bowiem 
ich samplowanie, to nie złodziejstwo a 
la Bad Boy. To specyficzny rodzaj hołdu. 
Słychać to zwłaszcza w "Swing set", 
gdzie hip-hopowe ręce z 
nabożeństwem odkurzają i wzbogacają 
brzmienie kanonów z winyli. 
Wszechstronność - ich twórczości nie 
da się zamknąć w paru słowach, jak 
np. Timbalanda (Połamane beaty i 
smyczki) czy Pete'a Rocka (Ciężki bas, 
dęciaki). Nu i Cut nie epatują swym 
talentem. Czają się na nieświadomego 
słuchacza, jak drapieżnik, by porwać 
go operacją gramofonową, np. nagłym 
scratchem. Mocny, niemal hipnotyczny 
bas, kunsztownie spleciony z bębnem 
ma moc plemiennej muzyki. A jeśli się 
jeszcze doda się porywający kontrabas 
i rozdzielające utwór, pozwalające 
odetchnąć partie saksofonu to mamy 


Raperzy - Dbałość o technikę, nie 
mniejsza niż u Slick Ricka. Spokojny, 
bystry komentarz, daleki od 
ekspresywnej Eminemowej 

wewnętrznej wiwisekcji, obnażający 
plastikową fasadę LA, pokazujący w 
jakim punkcie są J5. Pozwala to na 
dygresje, błyśnięcie ciekawym 
skojarzeniem ("I plant my dreams in the 
field and wait to harvest my skills, for the 
starving MC, hungry trying to get a 
meal"), grą słów fYour jams aińt def, 
you aińt fresh, yońre so-so" - ciekawe 
co na to Mr. Dupri?) i porównaniem 
(“Flashing like a Japan tourist, we 
command pure hits"). MC's mają 
zarazem odrębne style, tnące jak 
miecze Wu, i zharmonizowanie, jak w 
muzyce gospel, którego imperium RZA 
może tylko pozazdrościć. A Chali 2na, 
to Sinatra hip-hopu! W ogóle cala płyta 
wymiata, tak jak Nesta piłki z pola 
karnego. Ja zaś kończę jak głupi dając 
oderwać się od klawiatury jurajskiemu 
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